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SENÁTORKA DOROTA KŁUSZYŃSKA

Dlaczego straciliśmy Śląsk cieszyński
W SMUTNĄ ROCZNICĘ PODZIAŁU ŚLĄSKA

SLisk Cieszyński był jedną z pierwszych dziel­
nic, które pod koniec wojny ‘światowej opowie­
działy się za połączeniem z Polską. Ludność pod 
względem świadomości narodowej i wyrobienia 
politycznego stała bardzo wysoko, a socjaliści pol­
scy odegrah ważną rolę, dzięki wspaniałym orga-* 
nizacjom.

Do Śląska Cieszyńskiego zgłaszali Czesi swoje 
.„prawa historyczne“, chociaż nie był on nigdy 
częścią składową państwa czeskiego. Na długo 
przed wojną toczył się na Śląsku ciężki bój nie 
tylko- z germanizacją, ale i z zakosami czeskimi 
na polski stan posiadania.

Działacze czescy cały okres wojny światowej 
wyzyskali na jednanie opinii rządów ententy dla 
przyznania Śląska Cieszyńskiego przyszłemu 
państwu czeskiemu.

Wielkie hasła o samostanowieniu narodów nie O" 
obowiązywały Czechów. Wyciągnęli ręce po Śląsk 
Cieszyński przez zdradziecki napad 23 stycznia 
1919 r. W dniu tym bowiem ludność Śląska miała, 
przez głosowanie do Sejmu w Warszawie, właści­
wie zadecydować o polskości Śląska.

Bohatersko bronili Ślązacy swojej ziemi. Mimo 
nieudolnego dowództwa gen. Latinika, szala zwy­
cięstwa przechylała się na polach pod Skoczowem 
na stronę Polski.

W Paryżu działał jednak p. Roman Dmowski i 
zgodził się właśnie w dniach decydujących walk, 
na zawieszenie broni (3 lutego 1919 r.). W rezulta­
cie dało ono' linję delimitacyjną, a właściwie pier­
wszy podział Śląską.

Rozpoczął się okres zmagań Rady Narodowej 
i całej ludności z najazdem czeskim i z popierają­
cą Czechów międzysojuszniczą Komisją, która w 
lutym 1919 r. zjechała do Cieszyna razem z woj­
skiem francusko’wloskiem.

Sprawa przynależności Śląska do Polski albo do 
Czech znalazła się w rękach tej Komisji.

Tylko drogą plebiscytu mogła ludność dać wy­
raz swoim uczuciom narodowym. Sprzeciwiali się 
Czesi przez usta p. Benesza plebiscytowi, pewni 
swojej przegranej. Sprawa Śląska nie schodziła 
ze „stołu dyplomatycznego“ i Rada Ambasadorów 
miała twardy orzech do zgryzienia.

vCzesi zabiegali o dotrzymanie danych przyrze­
czeń, Polacy bronili słusznej sprawy.

W Paryżu delegacje polskie i czeskie stawały 
do pojedynku, ale Czesi nie mogli obronić swoich 
zaborczych pretensyj, zwłaszcza, źe delegacja a- 
merylkańska przyznawała . Polsce Bogumin, Kar­
winę, Frysztat i Cieszyn.

Mieli Czesi silny punkt oparcia w Komisji a- 
Ijanckiej w Cieszynie. Członkowie tej Komisji byli 
zaangażowani w różne- interesy z kapitalistami ślą 
sikimi. Żadnej sprawiedliwej oceny sytuacji Pola­
cy nie mogli się po niej spodziewać.

Trwała jednak ludność, pełna wiary, żc Śląsk 
będzie należał do Polski.

Powiediział wszak delegacji Śląska ówczesny 
naczelnik państwa Piłsudski: „Należycie do nas 
i związani z nami jesteście na dolę i niedolę. Ślą­
ską nigdy się me wyrzekniemy ! Stwierdził to u- 
roczyście Sejm jedrnoimyślną uchwalą. Śląsk Cie­
szyński jest polski i pirzy Polsce zostanie. Powia­
dam Wam to w imieniu mogem, rządu i całej Pol­
ski, Czekajcie z wiarą i wytrwałością, my się Was 
îdgdy nie wyrzekn^emy“.

W >tym okresie Polska zawarła układ z Ukrainą, 
nakładający na nią obowiązek prowadzenia woj­
ny z Rosją o niepodległość Ukrainy. Orientacja 
naczelnika państwa szła w kierunku wschodnim i 
daleko mniej uwagi zwracano na ziemie zachod­
nie, rdzennie polskie. W manifeście do Ukraińców 

mówił Naczelny Wódz Piłsudski o szczytnej roli 
i zadaniu walki o wolność ludów i dopiero po speł­
nieniu tej misji miał żołnierz Polski wrócić w gra* 
nice Rzeczypospolitej. W maju 1920 r. wojska pol­
skie wkroczyły do Kijowa, który zdobywały nie 
dla siebie, lecz dla niepodległej Ukrainy.

W tym samym czasie górnicy w Karwinie i ro­
botnicy w Boguminie stanęli do walki z najazdem 
czeskim.

Porzucili pracę i przez okres sześciu tygodni w 
politycznym strajku walczyli bohatersko o przy­
należność Śląska do Polski. Grozili zatopieniem ko­
palń.

A w kraju psychoza wojenna zasłaniała rzeczy­
wistość. Zapomniano, że wojując bez końca, ru­
niemy w przepaść, bez nadziei ocalenia zachod­
nich ziem potokich i ludu polskiego. W całym kra­
ju rozlegały się potężne wołania o zawarcie po­
koju. Zawieszenie broni między Polską i Sowie­
tami było możliwe od września 1919 r. Nie spie­
szyły się czynniki decydujące do pertraktacyj po­
kojowych.

Pamiętne są targi o miejsce, gdzie mają się zje­
chać delegacje pokojowe. Borysów stał się „świę­
tem miastem“ i tylko tarn można było zasiąść z 
bofeizewikami do jednego stołu. Później przyszła 
w maju ofenzywa bolszewicka. Min. Patek złożył 
w Sejmie oświadczenie, źe nota pokojowa gotowa, 
ale .nie można jej wysłać w chwili rozpoczęcia 
przez Rosjan ofenzywy na północy.

Warunki pokojowe nie mogły zależeć od ruchów 
wojsk i każdy moment byłby odpowiedni do roz­
poczęcia rokowań pokojowych, gdyby czynniki de­
cydujące były z równą uwagą patrzyły na zachod­
nie granice Polski i doceniały powagę sytuacji.

Czesi pilnie śledzili bieg wypadków na froncie 
wojennym. Grali na zwłokę, przesuwali termin 
.plebiscytu, wyznaczony pierwotnie na 2 li/pca, 
pod pozorem, że prace alianckiej Komisji plebi­
scytowej nie są gotowe.

Tymczasem runęła na Polskę nawała bolsze­
wicka. W pośpiechu cofała się armia polska.

Ten moment wyzyskali Czesi i wyzyskały pań" 
stwa koalicyjne. Zaproponowano arbitraż, a arbi­
trem miał zostać król belgijski.

W miarę posuwania się wojsk bolszewickich 
malało zaufanie do Polski. Rada Ambasadorów, 
obradująca w Spaa (Belgja). chciala sprawę Ślą­
ska załatwić w przyspieszonym tbmpie i mimo 
zgody króla belgijskiego zaproponowano min. 
Władysławowi Grabskiemu, zastępcy sprawy 
Śląska, żeby zgodził się oddać Radzie Ambasado­
rów ostateczną decyzję.

Jeżeli nawet działały momenty wielkiej wagi, 
jak groźba nie udzielenia Polsce pomocy w sprzę­
cie wojennym (bo tylko o takiem .poparciu mogła 
być mowa)^to w tych warunkach oddanie Śląska 
na łaskę i niełaskę Rady .Ambasadorów było cięż" 
kim błędem.

Zasadniczo ponoszą wdnę 2a nieszczęście Ślą­
ska Cieszyńskiego te wszystkie czynniki w pań­
stwie, które dzierżyły wówczas naczelną władzę 
w Państwie.

Dni przełomowe przed nieszozęsnem rozstrzyg­
nięciem przeżył lud polski na*Śląsku w trwodze 
i lęku. i

Nie chciano wierzyć, żeby mogły się nie urze- ! 
czywistnić długowiekowe marzeń^ * przyłącze^” 
Śląska ćo Polski.

Rozegrana się walka ciężk
ta się przegraną. O losach 
zadecydował w dużej mfc 
wypadków na froncie kH
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POSEŁ ADAM CIOŁKOSZ

Sprawa cywilnych inwalidów wojennych
W numerze z dnia 12 lipca br. podał „Naprzód“ 

rozporządzenie ministra pracy i opieki społecznej 
Prystora i kierownika ministerstwa skarbu Ma­
tuszewskiego w sprawie wsparć dla inwalidów cy­
wilnych.

Rozporządzenie to wymaga pewnych komenta­
rzy.'

Za inwalidów cywilnych uważa ustawa osoby 
cywilne, które nie biorąc udziału w operacjach 
wojennych, zostały uszkodzonej wskutek bezpo­
średniego oddziaływania wydarzeń wojennych i 
przez to doznały zmniejszenia zdolności zarobko­
wania w swym zawodzie, bez własnej winy. Ta­
kich inwalidów cywilnych mamy w b. Galicji 
bardzo wielu, od Zbrucza aż po Dunajec, wszę­
dzie, gdzie toczyły się walki w czasie wojny austr- 
jacko-roisyjskiej, polsko-ukraińskiej i polsko-bol­
szewickiej. Znam chłopa z pod Tarnowa, które­
mu przy orce granat urwał obie ręce. Z zacięto­
ścią i uporem, pracował, orał, gdy wokół szalała 
walka, aby ani chwili nie uronić w pracy na zie­
mi-żywicielce. Dziś jest strasznem przypomnie­
niem człowieka, jakimś upiorem, pozbawionym 
całkowicie obu rąk i niezdolnym do jakiejkol­
wiek pracy...

Tylko pewna część tych inwalidów pobiera zao- 
patrzende, przepisy bowiem pozostałe z czasów 
austrjackich przyznają wsparcie tylko osobom, 
których byt jest zagrożony, w dowód czego mu­
szą przedłożyć świadectwo ubóstwa z urzędu gm. 
i parafjalncgo. Ale właśnie tym najbiedniejszym, 
całkowicie bezmajętnym, wypłaca się zasiłki w 
wysokości, zakrawającej na kpiny z nędzy ludz­
kiej.

Wysokość zasiłków, po przeliczeniu na marki 
polskie, wynosiła od 21 mk. miesięcznie przy 20 
do 40% niezdolności do zarobkowania, do 37‘80 
mk. przy zupełnej niezdolności do pracy, wyma­
gającej szczególnej pielęgnacji. W roku 1924 mi- 
nisterslwo pracy zmieniło skalę zaopatrzenia, na 
kwoty od 600.000 mk. do 10,800.000 mk. miesięcz­
nie. Wreszcie od 1 kwietnia 1925 obowiązuje no­
wa skala, od 1 zł. 60 gr. do 16 zł. 50 gr.

Jeżeli zważymy, że inwalida pozbawiony cał­
kowicie obu rąk, całkowicie bezmajętny, miał się 
utrzymywać przy życiu za 16 i pół zł. miesięcznie, 

! to stwierdzimy, że zaiste zaopatrzenie to nie było 
Î zbyt hojne! To też w Sejmie obecnym posłowie 

PPS zgłosili specjalną rezolucję, wzywającą rząd 

do podniesienia wysokości wsparć dla inwalidów 
cywilnych.

Długo trzeba było czekać, aż wreszcie wydał p. 
Prystor rozporządzenie, podnoszące zasiłki dla in­
walidów cywilnych do wysokości od 3 zł. do 25 
zł. miesięcznie. Ta ostatnia kwota dotyczy 100% 
niezdolnych do pracy, wymagających szczegól­
nej (!) pielęgnacji.

Ale, aby wyrównać swą „hojność“, poczynił p. 
Prystor jednocześnie trzy oszczędności:

1) Dotychczas przyznawane było wsparcie in­
walidom od 20% niezdolnÄcd do pracy. Teraz tyl­
ko od 25 %. Duża część inwalidów cywilnych stra­
ci zatem wsparcia.

2) Dotychczas wsparcia były przyznawane od 
dnia 1 listopada 1918, co ze względu na bezwar- 
tościowość kwot markowych oznaczało faktyczne 
wypłacenie wsparcia za czas od 1 kwietnia 1925. 
Teraz p. Prystor nakazuje przyznawać wspar­
cia dopiero od chwili wniesienia zgłoszenia.

3) P. Prystor — niewiadomo, jakiem prawem — 
zamyka z końcem września br. termin wnoszenia 
zgłoszeń o renty inwalidów cywilnych.

Sejm z pewnością nie będzie zadowolony z te­
go sposobu wykonania jego uchwały. Trzeba bę­
dzie wejść na inną drogę — ustawowo uregulo­
wać na nowo kwestję inwalidów cywilnych. Jest 
to potrzebne tembardziej, że w b. zaborze austr- 
jackim mamy w spadku po Austrji przynajmniej 
jakieś zaopatrzenie, natomiast w b. zaborze ro­
syjskim żadnych stałych zaopatrzeń dla inwali­
dów cywilnych niema. Dopiero przed kilku tygo­
dniami w „Kurjerze Warszawskim“ opisywał 
znany literat Jerzy Kossowski dolę dziewczyny 
wiejskiej, której przy zaopatrywaniu walczących 
żołnierzy polskich w wodę i żywność granat bol­
szewicki urwał rękę, poszarpał ciało, połamał no­
gi i wydarł pierś. Franciszka Szatow nmsiała 
zostać żebraczką, bo brak było podstaw prawnych 
dla wymiierzeni-a jej zaopatrzenia... Uratowała ją 
dopiero ofiarność publiczna...

na sierpień

widocznie ludzie są trzeźwiejsi, jak przystało
i;j finansistów w porównaniu z wniebowzię-

'b,tv«ł i — meteorologami. W spra-
my:
ie rolnictwa... nie doznało

.iczo-hutnic. a w ykaza-
* '5 7^ *»n- 

spadek w rozmiarach już dawno niebywałych. 
Czerń wytlómaczyć szczególnie to ciągle kur­
czenie się zapasu walut? Odpływem ich za­
granicę na wyrównanie zobowiązań państwo­
wych i prywatnych, a ponieważ nowe waluty 
(tytułem pożyczki) nie wpływają, zmniejszenie 

; musi być coraz silniejsze, zapas coraz szczu- 
: oieiszv. A pamiętać +rzeba, że walutami Bank


